
K U C Y A  N A  L I T W I E .
P o tężn e  zjaw iska p rzy ro d y  w y w iera ły  na dziecinny um ysł 

ludów  p ierw o tn y ch  w rażenie olbrzym ie : ustaw iczna zm iana pór 
roku, dn i i nocy, pogo d y  i burzy  przy  znanej w łaściw ości u m y ­
słów  niem ow lęcych  do u o sab ian ia  zjaw isk p rzy ro d y  i podm ioto­
wości, w ne t podzieliła  ca ły  św ia t na  dw a obozy, w alczące pom ię­
dzy sobą. P o  jednej stron ie  s tan ę ły  siły  — duchy, przyjazne 
człow iekow i, po drugiej zaś — w rogie mu, duchy  dobre i z łe ; 
p ierw sze u tożsam iły  się pow oli z życiem , ciepłem  i św iatłem , 
d ru g ie  natom iast — z śm iercią , chłodem  i ciem nością. Chwila 
zastan o w ien ia  n ad  podaniam i, k lechdam i, w różbam i i zw yczajam i 
ludu, w ystarczy , b y  się p rzekonać, że ta k  jes t rzeczyw iście. W ie ­
rzen ia  te nie zn ik ły  doszczętnie ; ja k  p rzed  w ieki, tak  i dziś chłop 
dzieli, z jaw iska p rzy ro d y  na dw a o bozy : po jednej B óg  i w szyst­
k ie  siły  ożyw cze n atu ry , po d ru g ie j. — duchy złe, dyabli, zam ie­
n ia jące  św iatło  i tam ujące d o b r e  działanie p rzy ro d y . M iędzy 
n im i w re w alka w ieczna. W  czasie w iosny i la ta  góru ją  duchy  
dobre , g d y  jesień i zim a — to panow anie złych, zw łaszcza zim a : 
pod  tchn ien iem  siły  złow rogiej życie zam iera, roślinność zanika, 
kostn ie je  w szystko, kam ienieje... do czasu jednak, nim  ożywcze 
p rom ien ie  słońca nie rozbudzą znowu życia, k tó reg o  sym bolem  
daw nym  je s t g a łązk a  zielona.

Z apow iedzią daleką, ale pew ną tego  przebudzen ia  się życia, 
jest p rzesilen ie  grudniow e, chw ila odrodzenia się słońca. D uch 
ciem ności, k tó ry  d o tąd  rozpościera ł swe panow anie, zaczyna co­
fać się, ustępow ać, a św iatło , w ielk i Agmi praojców  naszych, p o ­
czą tek  b y tu , coraz widoczniej pokonyw a go... Co ran ek  „rodzi 
s ię “ słońce, św ieci coraz jaśniej a jaśniej, a grzeje silniej. P rz y ­
ro d a  p rzebudza się, ożyw ia się... Zły duch zostaje pokonanym .

N iew ątp liw ie  — te  w ierzenia, będące w g ru n c ie  rzeczy k u l­
tem  słońca, da ły  począ tek  godom  grudniow ym , znanym  Celtom, 
G erm anom  (Julfest) i S łow ianom  (kolęda), k tó re  zaw sze b y ły  
w zw iązku ścisłym  z zielenią. R o ślin a  zielona — to „drzew o ży-
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w ota i p ło d n o śc i“, sym bol sił.pż-ywczych słońca ; tu  się k ry je  p rzy ­
czyna jej związlcti z godam i g'ŕudniow em i, tudzież z obrzędam i 
w eselnym i. U  nas g ra  tę  ro lę  g a łą ź  drzew a ig lastego , gdzie in ­
dziej zaś jp ' ostokrzew u lub jem ioły. W iadom o, jak ie  znaczenie 
w ażne m iała  ona u Celtów  staroży tnych , a n aw et zachow ała je, 
pon iekąd , u ich potom ków , acz m ieszanych. W  A n g lii w  czasie 
B ożego N arodzen ia  m ai się zielenią w nętrze  dom u : drzw i, m eble, 
zw ierciad ła , św ieczniki i t. d. ; w śród  tej zieleni jag o d y  czerw one 
ostokrzew u śliczn ie odbijają od ciem no-zielonych  liści tego  krzaku , 
ale n iezbędną też je s t i g a łązk a  jem ioły . D o n iedaw na k to  pod  
n ią  po d p ro w ad ził n iew iastę , m óg ł ją  poca łow ać i odw rotn ie , n ie ­
w iasty  m ogły  ca łow ać m ężczyznę, s to jącego  pod  tą  g a łązk ą  je ­
m ioły. N a tu ra ln ie  — dziś zwyczaj ten  zanika, ale jeszcze przed  
kilkudziesięciu  la ty  b y ł dobrze znanym  i pow szechnym , jeśli na 
nim  D ick en s osnuł p rzy g o d ę  kom iczną n ieśm ierte lnego  p. P ick - 
w ick ’a. G ody g rudn iow e znane b y ły  i we F ran cy i, nim  je  uchw ały  
synodów  z X V  і X V I  w. zniosły ; ich  przeży tk iem  zanikającym  
w N iem czech je s t  choinka, znana na L itw ie jak o  „g w iazd k a“.

A le n igdzie bodaj p rzeży tk i k u ltu  słońca nie w ystępu ją  tak  
w yraźn ie  ja k  u ludów  słow iańskich. W  P oznańsk iem  obnoszą gałąź 
jed lin y  jak o  n o w e  l a t k o ;  w lecie  m ają się ch a ty  n a  Zielone 
Ś w ią tk i; w  S o b ó tk i b y lica  i ta jem nicza  p ap ro ć  g ra ją  w ażną ro lę  ; 
n a  dożynki w ieńczą się p ło d y  sło ń ca ; m aiła  się n ieg d y ś  cha ta  
i na kolędę, czego ślad  pozosta ł w  choince w igilijnej, „ sad k u “, 
jak  m ów ią w K rakow sk iem .

N iew ątp liw em  je s t  tedy , że A ryow ie s ta ro ży tn i obchodzili 
uroczyście chw ilę „odrodzenia s ię “ słońca, źródła  św ia tła , tego  
A g n i p rap rzodków  naszych, b ó stw a — w edle Zend A w e sty  — 
w yższego od O rm uzda i A rim ana. U roczystości owe b y ły  jeszcze 
pełne  życia, g d y  przy jm ow ali oni chrześciaństw o, w nosząc do k o ­
ścioła Jezusow ego, w g ru n c ie  rzeczy sem ickiego, sw e pojęcia o d ­
w ieczne o św iatłe  i św iecie, acz już spaczone nieco. R o zp o czął 
się d ług i p roces p rze tap ian ia  i p rzysw ajan ia  n ow ych  p ie rw ia s t­
ków  kościelnych , w k tó reg o  końcu  okazało  się, że s ta ra  m ito logia 
ary jska , pom im o „p o b ie lan ia“ dogm atyzm em  chrześciańskim , wzięła 
stanow czą p rzew ag ę  : w  sw ych  m odłach i obrzędach  więcej stosujem y 
się d o R ig W e d y ,  tej p ra -B ib lii naszego p lem ienia, i Z end-A w esty , 
n iźli do w skazów ek E w ang ie lii ; w iem y nadto , że dużo bog'ów p o ­
g ań sk ich  zajęło m iejsce św iętych  chrześc iańsk ich  i tak  np. : Św. Jan  
C hrzciciel w edle w szy stk ich  znaw ców  m ito log ii słow iańskiej z a ­
s tąp ił P e ru n a  u S łow ian, a P e rk u n a sa  u L itw inów  ; zdarzyło  się to 
i z innym i. W  czasie n aw racan ia  w znoszono p rzy b y tk i P ań sk ie



n a  m iejscach św iątyń  bóstw  p ogańsk ich  lub uśw ięconych z ja - 
k iegobądź innego pow odu; uroczystościom  starodaw nym  sta ran o  
się nadać  ch a rak te r chrześciański itd. Źe tak  się działo w istocie, 
poucza nas list G rzegorza W ., papieża, polecający t a k i e  p o stę ­
pow anie . W  tym  okresie  zaczęto obchodzić p am ią tk ę  narodzen ia  
Jezusa, k tó rą  w prow adzono do godów  grudniow ych, b y  je  u św ię­
cić w ten  sposób. W  rzeczy samej w yznaw cy Jezusa nie obcho­
dzili dzisiejszych Ś w iąt B ożego N arodzenia w p ierw szych  trzech 
w iekach  naszej e ry ;  ty lko  na W schodzie now e sek ty  chrześciań- 
sk ie  około 2 4  G ru d n ia  uroczyście św ięciły  radosną pam iątkę u ro ­
dzin.. M itry , teg o  uosobionego sym bolu słońca. W ogó le  niem a 
żadnych  w skazów ek w iarogodnych , by  wcześniej IV  w. obcho­
dzono św ięta  B ożego N arodzenia ; słow em  — zaczęto je  obchodzić 
w tedy , g d y  kośció ł Jezusow y, z pochodzenia sem icki, poch łonął 
ilość sp o rą  A ryów  Ł acińskich  i C eltyckich. W ów xzas to  pow sta ła  
po trzeb a  kon ieczna zsum ow ania w jed n ą  całość, w jeden  sym bol 
re lig ijny  w szystk ich  podań  o u rodzinach  bóstw a niebieskieg-o, co 
ostatecznie osiągmiętem zostało w znanej legendzie o „żłóbku b e ­
tle jem sk im  i złożeniu darów  ofiarnych przez 3  m agów “, k a p ła ­
nów  O rm uzda i A rim ana.

O brzędow a s tro n a  dzisiejszych św iąt B ożego N arodzenia za­
chow ała, bodaj najwięcej śladów  p ra s ta ry ch  uroczystości g ru d n io ­
w ych  u  S łow ian  Z achodnich i p o k rew nych  im L itw inów  ; do tąd  
w P olsce, C zechach i M oraw ach  oraz na L itw ie  i R u si dzień 
2 4  G ru d n ia  obchodzi się uroczyście... bądź w edle starego , bądź 
now ego  sty lu . D o starodaw nych  obrzędów  teg o  dnia należy sp o ­
życie w ieczerzy uroczystej w gron ie rodziny i p rzy jac ió ł i sp o ­
żyw a się ją  n a  stole, zasłanym  sianem , a  sk ład a  się ona z po ­
tra w , p rzep isan y ch  zwyczajem. T ę w ieczerzę zowią w P o lsce 
w ig ilią  lub gw iazdką, a na  L itw ie i R u s i —- „k u cy ą“ po starem u. 
P o przedza ją  łam an ie  się opłatk iem , przyczem  sk ład a ją  się ży­
czenia w zajem ne, dzieciom i dom ow nikom  rozdają się podarunki. 
O brzędow ość tego  dn ia  b y w a zw ykle dość ściśle zachow yw aną 
n aw et w śród k las  in teligen tnych ... p rzynajm niej n a  L itw ie, ale 
jej znaczenie rzeczyw iste m ało kom u je s t znanem . Pow szechnie 
tłóm aczą te obrzędy teologicznie, chociaż ani jed en  teolog ch rze­
śc iańsk i, an i jed en  k an o n  nie są w stan ie  w ytłóm aczyć znaczenia 
ko lędy , kucy i i t. d., g dy  K arłow icz M alinow ski, B audouin  de 
C ourtenay  i inn i objaśnią to naukow o i zrozum iale. P o w sze­
chnie przypuszcza się, że ow a w ieczerza w ig ilijna czyli kucya 
odbyw a się  w edle wzorów „ a g ap “ p ierw szych  chrześcian, cho­
c iaż  rzecz m a się odw ro tn ie ; ag ap y  w słabym  zaledw ie stopn iu
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p rzypom ina ją  nasze kucye. S iano  zasłan e  na  sto le b iesiadnym , 
m a być  p am ią tk ą  u bóstw a Jezusa, oraz Jego  u rodzen ia na  s ia ­
n ie ; o p ła tk i m ają p rzypom inać daw ne „ch leby  p o św ięco n e“ — 
eulogia, k tó re  k ap łan i posy ła li w iernym  z w yrażen iem  życzeń, 
s tosow nych do okoliczności. T ak ie  tłóm aczenie p o z o r n e  zostało  
n. p. zam ieszczonem  w dziele B isk u p a  N om inata  ks. P ą w ła  
R zew usk iego  p. t. : W y k ła d  obrzędów  kośc ie ln y ch  h is to ry czn y  
i duchow ny (w ydanie 3 . W arszaw a  1 8 5 7  r ,  str. 3 0 5 1 ; oczyw i­
ście, iż żadnej w artości naukow ej nie posiada ono... z w yjątk iem  
tłóm aczen ia  zw yczaju p o sy łan ia  o p ła tków . N iew ątp liw em  w szakże 
jest, że p o sy łan ie  zbyw ających  „chlebów  pośw ięconych" k ry je  się 
w w spó lnych  a s to rodaw nych  ucz tach  re lig ijnych , o k tó ry ch  m ówi 
już R ig -W e d a .

A le  jak  się obchodzi k u cy a  ? D o n iedaw na n a  L itw ie obcho­
dzono ją  ta k ;

P ie rw sze  g w iazdy  p o k aza ły  się n a  n iebie. G ospodarz p rz y ­
n iósł snop zboża i p o staw ił go w ro g u  ko m n aty  jadalnej, sp rz ą ­
tn ię te j czysto. O św iecono m ieszkanie, zam knię to  okiennice. Go­
spodyn i obrusem  czystym  zasła ła  stół, na k tó ry m  leży w arstw a 
rów na s ian a ; n a  obrusie  rozstaw iają  się p rzybory  sto łow e, ale 
odśw iętne. P rze d  m iejscem , zajm ow anem  p rzy  sto le  p rzez g o ­
spodarza dom u lub na js ta rszą  w iekiem  i znaczeniem  osobą, staw i 
się ta lerz  z op łatkam i. W szy scy  dom ow nicy, św iąteczn ie  u b ran i, 
zb iera ją  się do jad a ln i; daw niej p rzychodziła  czeladź d w orska  
i służba, ale dziś zwyczaj ten  zosta ł z a n ie c h a n y 1). G ospodarz 
dom u b ierze  o p ła tek  i dzieli się nim  z obecnym i ; po tem  zaś n a ­
stępu je w zajem ne łam an ie  się op ła tk iem  i sk ład an ie  życzeń s to ­
sow nych, czem  się w yrażają  idee b ra te rs tw a  i rów ności, rzeczy ­
w iście g łoszone przez Jezusa. D aw niej, siadając do sto łu , odm a­
w iano g łośno  m odlitw ę, dziś już zan iechaną ; uprzednio  w dzień 
w ig ilii poszczono, dziś to  zan ik a  zupełnie , ale p o traw y  m ięsne 
w ykluczają  się jed n ak . Życząc la t długich, szczęścia i pom yślno ­
ści, s iadają  w szyscy  do s to łu  i spożyw ają dary  Boże, tradycy jn ie  
podaw ane w ilości 1 2 -tu  dań. D laczego  1 2 -tu? Czy n ie d latego , 
że od czasów  n iep am ię tn y ch  by ło  1 2 -cie m iesięcy w  roku? Czy 
n ie d latego , że liczą pow szechnie 1 2 -tu aposto łów ? T a k  lub  nie, 
a jednem  z dań  koniecznych  je s t pęcak , czy też pęsak ... Co to 
je s t  pęcak ?  Jestto  stara , odw ieczna p o traw a  A ry ó w  z odgoto- 
w anych ziarn  pszenicy  i jęczm ienia, a zapraw ionych  m iodem ,

1) W szak że  pan domu zawsze idzie do izby czeladnej,  by tam prze 
ła m a ć  się opłatk iem z czeladzią, służbą, ordynarczykami i t. d.
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p o traw a  m iła bogom  i ludziom ; R ig - W e d a  zna ją  i nazyw a 
„panczuk".

R ozum ie się, że w czasie tej b iesiady  obfitej k ie lich y  k rążą  
g ęs to ; dawniej k rąży ły  one — b y ć  m oże — za gęsto , a  i to ja ­
k o b y  zaw sze w k ie ru n k u  od W schodu  na Zachód, ale bo też 
daw niej i nape łn iano  je  „starym  lipcem “, k tó ry  bez ujm y zastępo­
w ał o w iele s ta rszą  „som ę“ A ryów , co n iek iedy  i dziś się zdarza 
w s ta ry ch  dw orach  i p lebaniach . „S o m a“ — to n ap itek  boski, 
p rzyn iesiony  od bogów  siły  i m łodości — „d rav in as ta s“ a zw any 
w  R ig -W ed z ie  „d rav id asta" , t. j. dający  zdrowie, pokrzepiający, 
orzeźw iający. N ap itek  ten  w yciskano z kw iatów  i ziół A zyi ś ro d ­
kow ej. Som a u A ryów  odb iera ła  cześć n iem al re lig ijną, skoro 
A g n i często nosi nazw ę „somy zapraw ionej m iodem “ — Susam id- 
d h a “ (R ig -W e d a  L, 1 3 , 1).

T eraz  m ożna już spytać, co się w łaściw ie nazyw a k u cy ą : 
czy sam a w ieczerza, czy pęcak , czy snop zboża w ro g u  kom naty , 
czy też siano p okryw ające  stó ł?

O dpow iedź n a  to p y tan ie  daje nam  R ig -W ed a .
W y raz  „k u cy a“ w księdze pierw szej R ig -W e d y  sp o ty k a  się 

k ilk a  razy  i zaw sze oznacza m uraw ę, traw ę, podściółkę z s ian a  itd., 
ale najczęściej to  słow o używ a się d la oznaczenia g a tu n k u  o so ­
bnego  traw y, niezbędnej p rzy  ob iatach  bogom  ; ta k  3 -ci hym n 
pierw szej księg i R ig -W e d y  w cześć A sw enów , b y stro -sk rzyd łych  
b óstw  m roku, m ówi w yraźnie : „Bogow ie, pom agający , a orzeźw ia­
jący , p rzybyw ajcie! M y was oczekujem y z ob ia tą  na  m uraw ie 
z kucy i ! S p ieszcie  op ryskan i rosą, po drodze R u d r y 2). Pom im o 
tru d n o śc i tłóm aczen ia  z S an sk ry tu  i om yłek m ożliwych, n iew ąt- 
p liw em  jest, że k u cy a  należała  do k ró lestw a roślinnego i b y ła  
traw ą  szczególnego  rodzaju. Z czasem  tę  nazw ę rozciągnięto  i do 
całej b iesiady , stanow iącej część godów  grudniow ych.

T eraz  pozostaje  spytać, jak ie  m ianow icie posiada znaczenie 
snop  zboża, sto jący  w ro g u  k o m n aty ?  I  znow u R ig -W e d a  daje 
odpow iedź na  to py tan ie .

Jak o ż  ta  w iązka słom y — to nic innego , jeno ty lk o  m artw y  
sym bol odw iecznej „chorągw i słow a“ A ryów , zwanej „v an za“ . 
Co to je s t „vanza“ ? O becni n a  kucyi, trzy m ając  w ręk u  k u b k i 
kam ienne, w zajem nie życzą dn i szczęśliw ych i w śród oblatów  
w znoszą chw ałę bogów , dających  życie, a S ara sv a ti — b o g in i 
słow a — podnosi ry tm , falę m odlitw y. R ozpośc iera  ona p rzep y ­

2) Radra — bóstwo Záchoda, wiatru, burzy, sloty, chłodu i zimy.



szną ch o rąg iew  w ym ow y, pod  k tó re j (w ym ow y) w pływ em  w i­
dzim y jaśniej, a czujem y lepiej (R ig -W e d a  ks. I., hym n 3 ).

T a  św ięta k s ięg a  naszego plem ienia, pozw ala nam  nieco b li­
żej p rzy p atrzeć  się ow ym  ob iatom  odw iecznym  n a  cześć A g n i, 
k tó ry ch  przeży tk iem  zam ierającym  już są  nasze  w ieczerze w ig i­
lijne. P rzy taczam  tu  1 3  hym n pierw szej k sięg i R ig -W ed y , acz 
w  przek ładzie  n ieudolnym :

„O A gni, p rzep e łn io n y  słodyczą —■ o S usam iddho ! Zwróć 
swój w zrok  w tę  stronę, w k tórej sk ład ają  T obie o b ia ty ! P rzy jm  
je !  T y , dający nam  w szystko , przyjm  m iłościw ie nasze of iary!

O, m ądre dziecię, rodzące się z p rochu, o T a n a u p a c ie !  S praw , 
b y  m iłą bogom  b y ła  nasza d an ina  (ofiara), a słodką ja k  m iód!

Zw racam  się do ciebie drogie, g ło sy  ludzkim i w ychw alane 
bóstw o, k tó reg o  m ow a ta k  spokojnie leje się do duszy !

O, A g n i, o, T y  św ięty  nasz! C iebie nasi p rzodkow ie zaczęli 
u bóstw iać  w sw ych dom ach ! Cnoty bogów  i ich w łasności p rzy ­
wieź nam  na sw ym  wozie boskim  !

R ozścielc ie  k o b ierce  z traw  św iętych ! Zlejcie go m asłem  
roztopionem , bo nań  zejdą b o g i po n ap itek  b osk i !

Podejm cie p łó tno  nam iotu , w k tó ry m  odbędzie się ob ia ta  ! 
N iech  się podejm ie ono z pow odu św iętej u roczystości !

N a tę  ucztę rad o śn ą  zapraszam  i Ciebie, o noc prześliczna, 
i Ciebie, o ju trzen k o  p rzep ięk n a! N iech  obie p rzy jd ą  i s ięd ą  na 
tej kucy i!

Z apraszam  i C iebie, cicha, b o sk a  paro , — C iebie w ieczór 
i Ciebie ran ek ! P rzy jm cie  udział w naszej u ro czy sto śc i!

A  trzy  bog in ie  — Ila, S a ra sv a ti i M a h i8) — n iech  przyjdą 
i bez obaw y przy jm ą udział w tej uczcie !

W  końcu  zapraszam  W ie lk ie  Ś w iatło , k tó re  nam  daje m o­
żność w idzieć form ę każdej rzeczy, zapraszam  i m ów ię : O, b o sk i 
w ładco  losów  V an o sp a ti!  O dnieś p rzynależne bogom  o b ia ty !  
I  n iech  m ądrość  będzie udziałem  tych , k tó rzy  je sk ładają!

A  teraz n a  cześć w ładcy  niebios w tym  dom u naszych  oj 
ców, do k tó reg o  zapraszam  bogów , zaw ołajm y razem : svaha, 
svaha, sv ah a“ !

T ak  p rzed  k ilkom a ty siącąm i la t n asi p ra -p rzodkow ie ary jscy  
obchodzili w ielkie uroczystości sweg'o życia  re lig ijnego , k tó ry ch  
p rzeży tk iem  je s t nasza „k u c y a “.

3) Ila  —  poezya, S a rasva ti  —  d a r  słowa, mowa, Malli —  śpiew,
g-klam асу a,

Jan Witort.


